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Roboty pasiecznicze w miesiącu Wrześniu. 


W tym miesiącu winien pasiecznik całą uwagę swą 
skierować ma to, aby pszczołom przygotować wygodną i pew- 
ną zimowlę, przedewszystkiem więc założyć odpowiednie gńia- 
zdo i zaopatrzyć je w dostateczny zapas miodu na zimę. 

Że z robotą tą nie należy się dłużej odciągać, poucza- 
ją nas o tem najlepiej pszczoły Same, które już teraz prze- 
noszą z plastrów bocznych miód do gniazda i tu go sobie 
na zimowlę składa ją. 

Spuszczać się na to, Że pszczoły jeszcze nieco miodu 
zniosą, byłoby błędnem; wprawdzie w miejscowościach, gdzie 
kwitną po polach „łopuch* i „gorczyca polna**), pszczoły 
idą na robotę, ale niewiale już miodu w ulu przybędzie, 
gdyż spotrzebują go równocześnie na wyżywienie się, 

Warunki, jakim pień przeznaczony na zimowanie odpo- 
wiadać powinien, są: 

a) matka zdrowa, płodna, co 

w przyszłem lecie kończąca, 

b) rój silny, mający przynajmniej około garnca muchy, 

c) odpowiedni zapas miodu, (najmniej 20 funtów), 

d) gniazdo ciepłe, o ile możności tak głębokie jak sze- 

rokie, o plastrach przynajmniej 25 cm. długich, 

e) robotę, o ile możności tylko pszczelną, nie starszą 

nad pięć lat. 

Chcąc powyższym wymaganiom uczynić zadość, powinien 
pasiecznik zaraz z początkiem tego miesiąca rozpocząć prze- 
gląd pni tem więcej, że będzie mógł robić prawie tylko 
ukradkiem, to jest rano, pod wieczór i w dnie dźdżyste, ina- 
czej sprowadzi sobie niemiły rabunek, który go łatwo o stra- 
tę kilku pni przyprawić może. 

Najpierw trzeba się zabrać do zrewidowania tych pni, 
w których się pokazują jeszcze truty, pień bowiem taki pra- 
wia na pewno albo matki nie ma, albo też posiada matkę 
trutową, lub pszczołę trutówkę. 

Rychły przegląd poi zaleca się z bardzo wielu wzglę- 
dów, między innemi, że teraz po obecności czerwiu można 
się przekonać o dobroci matki**), Że pszczoły ułożone gnia- 
zdo przygotują sobie jeszcze najodpowiedniej do zimowli, 2a- 
lepiając wszelkie szczeliny szkodliwe kitem, że wreszcie na 
przypadek braku miodu będzie można go z łatwością poddać. 

Rozmnażając pasiekę popełniamy często 
przez to, iż usadziwszy się na pewną liczbę pm, 


najwięcej trzeci rok 


bierzemy 


*) Łopnch i gorczyca polna eą do siebie' bardzo podobne, roz- 
różnić je można po tem, że u łopuchn w kwiecie kielich obejmuje 
szczelnie płatki korony, podczasz kiedy u gorczycy kielich jest roz- 
warty, a ztąd cały kwiat roztrzepany, zresztą liszczyna (strączek) 
jest m łopucha za każdym ziarnklem przygtodzony, przewiązany. 
podczas kiedy mu gorczycy jeet łoszczyna zwykła, tak jak np. 
n kapusty. 

**) W pniach gdzie się matki ‘wybiło lab zmieniło, trzeba po- 
patrzyć się na czerw kryty, czy nie jest garbaty, gdyż patrząc tyl- 
ko na czerw niekryty, możnaby zazimować czasem matke tratową 
lab tratówkę, 


gruby błąd : 


wszystkie, bez względu na to, czy słabsze, czy silniejsze 
w zimę. Jak postępowanie podobne jest szkodliwem, przyzna . 
każdy, kto tylko raz słaby pień zimował. Lubo bowisim mo- 
żna chociażby najsłabszy pień przezimować, Skoro mu tylko 
odpowiednie „gniazdo urządzimy, to jednakże, nie chcą” mieć 
strat i kłopotów, nigdy tego czynić nie należy. Pień słaby, 
przezimowuwszy nawet jaknajlepiej, jest przez cały rok na- 
stępny plagą dla pasiecznika; wiosną trzeba ga strzedz od 
napadu, trzeba zasilać czerwiam lub muchą, a chociaż w po- 
myśloym razie przyjdzie aż do jesieni do odpowiedniej siły, 
to i tu nia koniec troski, bo będzie mu trzeba cały na zi- 
mę potrzebny zapas miodu dodać, wszystex bowiem miód, 
który latem uzbierał, Spożył na wykarmiecie czerwiu. Nie 
wliczając zatem kłopotów i pracy, jakiż będzie rezultat z ta- 
kiego pnia? Otóż: pierwszej zimy spotrzebował przynajmniej 
10 funtów miodu, ca drugą trzeba mu dodać około ŻOłu, 
razem, więc kosztuje 30 fnt., czyli przeszła 6 Tal. Czyż 
nie lepiej było pień słaby skasować, a następnej wiosny ku- 
pić rój i osadzić go na przechowaną robotę? 


Co to za stworzenie jest szarańcza ? 


Szarańcza wędrowna jest to robak wielki, na podobę 
skoczka zielonego, czyli pasikonika z bardzo rozwiniętemi 
skrzydłami, z których tylne są przezroczyste, a na przed- 
nich znajduja się mnóstwo drobnych, ciemnych plamek. 
Ciało ma ścieśnione podobnie jak u pasikonika, nieobezna- 
nemu trudpo dwa te owady rozróżnić. 

Kolor szarańczy albo jest zielony, albo brudoo-żółtawy, 
pierś tylko ma czerwonawą. Od pasikonika najłatwiej roz- 
różnić ją można po nóżkach, które ma nitkowate i krótkie. 

Szarańcza zamieszkuje i rozmnaża się w Chinach, 
w Indjach Zachodnich na wyspach Malajskich, w Ameryce 
północnej i w południowej Europie (szczególniej w połu- 
dniowej Moskwie) a więc tylko w cieplejszych stronach. 

Szarańcza zupełnie rozwinięta pojawia się w Lipcu 
i gdy jej w miejscu urodzenia nie starczy żywności, unosi 
się w powietrze i leci na sąsiednie pola i łąki, a spusto- 
szywszy takowa, leci w dalsze okolice i kraje. Sądzono 
dawniej, że szarańcza leci z południa na północ, lub 
w kierunku wiatru. Lecz te mniemania okazały się nie- 
prawdziwemi. Szarańcza tylko tam leci, gdzie przeczuwa 
pożywienie dla siebie. 

Napad szarańczy zrządza ogromne spustoszenie ; pożera 
ona nietylko wszelkie rośliny Świeże, lecz także i zasu- 
szone, często wdziera się nawet do domów i tam zjada 
papier i płótno. Liści na drzewach objadać nie może, dla 
litego że jest zanadto ciężką i niema Żadnych przyrządów 
"do utrzymania się na nich, pomimo to jednak w tym razie 
„jest szkodliwą, siada bowiem na gałęziach ogromnemi ma- 
«sami na podobieństwo roi pszczelnych i ciężarem swoim 
obłamuje sęki, gałęzie, a nawet pnie. W stronach gorących 
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wyrządza szarańcza w lasach takie często szkody jak 
i na polach. 

W końcu sierpnia szarańcza zabiera się do składania 
jajek; samiec wybiera do tego miejsce wolne od uprawy. 
Odszukawszy miejsca, samica tyłkiem robi w ziemi jamkę, 
wydziela trochę lepkiej cieczy, następnie niesie do 30 jajek 
i znowu warstwę cieczy. Zninsłszy jajka, zagrzebuje je 
w ziemię i udeptuje takową ażeby tym sposobem uchronić 
je od nieprzyjaciół. 

W takiem położeniu jajeczka pozostają do wiosny, 
w bardzo tylko rzadkich wypadkach jeszcze w jesieni wy- 
chodzi tak zwana szarańcza niema. Wypadek taki jest dla 
rolnika pocieszającym, bo szarańcza młoda z pierwszym 
najlżejszym  przymrozkiem ginie; zwykłe wykłuwa się 
w Kwietniu 1 w Maju. 

Szarańcza młoda (niema) jest bardzo podobna do sta- 
rej, tylko niema skrzydeł. 

W pierwszych trzech do czterech dniach gąsienica 
nic nie je i jak powiadają karmi się rosą. W tym czasie 
lubi ona zbierać się w jedno miejsce do kupy, a więc jest 
to chwila w której ją najłatwiej zniszczyć można. — Nadto 
włażą gąsieuice w tymże czasie na najwyższe punkta, tak 
że jeżeli postawi się pęk słomy to na nim zbierze się o- 
gromna ich ilość. Wtedy potrzeba tylko rano skoro świt 
przyjść i zniszczyć je. 

Po upływie 4 dni pąsienice tracą tę skłonność, za- 
mieniają się i zaczynają wędrować, odszukując pożywienia. 
Wędrówka taka połączona ze zniszczeniem wszelkiej roślin- 
ności, jaką na drodze spotyka, przeciąga się do połowy 
Czerwca tj. w tej porze kiedy zaczyna się szarańcza prze- 
mieniać i wtedy wpada w rodzaj snu. Nareszcie w połowie 
Lipca, jakieśmy to już powiedzieli na początku, wychodzi 
jako zupełnie wykształcona i dorosła szarańcza. 

Niema innych środków tępienia szarańczy, jak tylko 
te, które tu podajemy. A mianowicie: 

a) Gdy się pojawia tak zwana niema nzarańcza, 
a więc młoda, jeszcze bez skrzydeł, należy urządzić z ga- 
łęzi włoki, coś w rodzaju bron chróściannych i temi ob- 
wód pola zajęty przez szarańczę dokoła objeżdzać, ciagle 
przybliżając się do środka; tym sposobem szarańcza w części 
zgniecie się a reszta zbierze sie do środka koła, gdzie ją 
łatwo zniszczyć. Środka tego z dobrym skutkiem używa- 
ją w Moskwie. 

b) Pole, na którym szarańcza się znajduje, okopuje 
się dokoła rowem, wieczorem lub raczej w nocy ludzie 
z pochodniami zapalonami chodząc po tem polu, napędzają 
je do rowów, w których się chętnie kryje; następnie ro- 
wy zarzuca się ziemią i w ten sposób zagrzebuje się 
szkodnika. 

c) Gdzie nie idzie już o uratowanie roślin, na które 
szarańcza napadła i gdzie niemą obawy pożaru, można na- 
rzaciwszy słomy na całej przestrzeni podpalić takową. 

d) Wreszcie do tratowania można ażyć walców lub 
przemarszu wojska. Tego jednak środka nie radzilibyśmy 
używać, przynajmniej w bliskości pomieszkań, gdyż przy 
gniciu szarańczy, wyziuwy powatałe zarażają powietrze, 
które jak wszelkie tego rodzaju wyzicwy, szkodliwie na 
zdrowie ludzi i zwierząt wpływają. 

Bądżmy więc baczni i niszczmy szkodnika gdzie, się 
pojawi, bo kiedyś dawno w r. 1790 szarańcza doleciała aż 
do zimnej Szwecji i tam 3 lata szkody wyrządzała. 


Jak uprawiać chmiel ? 


Gospodarz na małej posiadłości powinien się starać o 
zapozoanie się z chodowlą roślin, które przy większej tro- 
skliwości z małego kawałka większy dają często zysk, niź 
zboże, lub zwykle u nas hodawane rośliny. Niejednę 2 tych 
roślin mie może hodować większy gospodarz dla braku rąk 
do pracy, lub z powodu wielkiej pieczołowitośc, jaką roślina 
wymaga. Właściciel małego kawałka ziemi, może koło niego 
z większą chodzić troskliwością, bo ma wszystko pod okiem, 
a w własnej rodżinie ma często potrzebne ręce do pracy. 

Do rośiin wymagających troskliwości i wiele pracy rę- 
cznej, choćby pochodzącej od podrostków należy także chmiel 
o którym potd Gospodarz nic nie pisał, a z uprawą któ- 
rego dziś czytelników naszych myślimy zapoznać, ktoby bo- 
wiem zamyślał mały chmielnik sobie założyć, musiałby 
z tem już przed zimą zacząć. 

Któż z waa kiedy chmielu nie widział? — Na wsi zna- 
ny on jest powszechnie każdemo, a używa się do robienia 
piwa. Z chmielem jest piwo amaczne i zdrowa; bez niego 
zaś staje się napojem niezdrowym. 

Zamiast chmielu biorą niektórzy piwowarzy piołun, gorze 
ką koniczynę, białą smołę, jałowiec i inna rzeczy, ale te za- 
wsze SĄ zdrowiu szkodliwe, i gdy się wie, takiego piwa pić 
nie należy. 

Nim się obierze jakiś kawałek gruntu pod chmiel, trze- 
ba pamiętać o tem, Że, ponieważ chmiel rośnie na tyczkach, 
przeto dobrze jest obrać takie miejsce, gdzieby wiatr nie 
bardzo dochodził i nie mógł szamotać tyczkami, bo inaczej 
po każdym silniejszem wietrze dużo tyczek leżałoby na ziemi 
przewróconych. 

Potem powinien koniecznie chmiel takie mieć miejsce, 
żeby na niego od rana do południa słońce świecić mogło, a 
powietrze miało przewiew; nie powinny więc stać tuż blisko 
wysokie drzewa. Także nie trzeba sadzić chmielu nad wodą, 
bo dostaje rdzy. 

Otóż tedy taki chmielnik może być w ogrodzie, za do- 
mein, przy stodole, za sadkiem, albo na innem podołnem miej- 
jacu, które często leżą odłogiem, Kawał murawy leżący nie- 
raz bez pożytku może być dobry pod chmielnik, a darń sko- 
pana oa zimę doskonale użyźni grunt pod chmiel. — Tyle 
co do miejsca. 

Chmiele najwięcej lubą gliniasto piasczystą ziemię, jako 
też ziemię czarną. Należy ją uprawiać w ten sposób: Trzeba 
ją wygnoići zregulować na 2 stopy głęboko na zimę, a chmiel 
zasadzić po zimie. Ziemia powinna więc być pulchna i odla- 
żała. 

W Maju, w dzień pogodny, trzeba chmiel zasadzić, i to 
takim takim sposobem: 

Sypią się kupki ziemi na 3 łokcie jedna od drugiej, 
około każdej kupki wykopie się rowek, potem w środek ka- 
żdej kupki sadzi eią pal, aby wiedzieć gdzie później stać 
ma tyczku. Na łokieć od każdego słupka robią się dołki 
10 cali głębokia i w każdy dołek kładzie się jedno albo dwa, 
ale zdrowe oczka (po niemiecku Fechser) chmielu, kiełkami 
do góry, i nakoniec dołki te przysypują się dobrą przegnitą 
ziemią np. z darni. Gdyby kupki pod chmiel były za gęsto 
sypane, sprzęt chmielu byłby bardzo lichy. 

Oczkami nazywają się wypuszczające korzonki, na 6 cali 
długie. Odrzynać je trzeba jeszcza w kwietniu i na krótki 
czas w świeżą wodę włożyć, a potem w jakiem chłodnem 
miejscu zachować w piasku tak długo aż nie nadejdzie czas 
sadzenia. Takie oczka trzeba sobie sprowadzić, kto chce 
chmielnik założyć. 
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Gdy się już chmiel zasadzi, obchodzić się z nim należy 
znowu w sposób następujacy : 

Rola bardzo mocna i wyśmienicie uprawiona, może już 
dać nım w pierwszym roku sprzęt. Ale jeżeli jest inaczej, to 
trzeba zarnz w jesieni pierwszego roku młode roślinki gno- 
jam dobrze przegniłym obłożyć i ziemią przysypuć, a na 
przyszły rok, kiedy już mrozy minę i kiełki na parę cali 
podrosną, ziemię na około korzonków ostrożnie obruszyć, starą 
łodygę i zbytecznia kiełki oderznąć, tak aby tylko za trzy 
albo cztery najmocniejsze kły pozosuały, i utkwićdługą tyczkę. 

U wierzchołka tyczki trzeba zostawić kilka soszok, aby 
chmiel pnąc się w górę, miał się o co zaczepić i aby nie- 
spadał na ziemię, kiedy owoc dojrzewać zacznie. 

Kiedy już chmiel z kiełków na półtora łokcia podro- 
Śnie, trzeba go do tyczki przywiązać i uważać na to, aby 
się piął w górę; zbyteczne zaś wypustki trzeba wytzynać, 
ziemię ostrożnie poruszać i zielsko pleć. 

Gdy chmiel kwitnąć zacznie, jeszcze raz go trzeba 
ogracować i wszystkie wilki czyli zbyteczne kiełki oberzoąć. 
W lipcu rozpuszcza chmiel listki; wtenczas trzeba żółte li- 
stki i zbyteczne przy listach wyrostki obciąć, a wilki przy 
korzonkach obłamać. Tak się postępuje do czasu aż chmiel 
dojrzeje, poczem następuje sprzęt. 

Chmiel sprząta się na początku września, tj. sprzątają 
się główki, i to natenczas, gdy zaczynają brunatnieć, mocno 
pachnieć i za ściśnieniem ich kleić się. Kiedy już [nasienie 
stwardniało i brunatnego dostało koloru, a pod listkami py- 
łek żółtawy się pokazuje, wtenczas należy się ze sprzętem 
spieszyć, bo gdyby wiatr przyszedł, wszystkoby zniszczył. 

Chmiel też kiedy się przestoi, traci większą część mocy 
swojej. Sprzęt odbywa się wten sposób: obrzynają się sznury 
ma- łokieć od ziemi, tyczki się wyjmują, gałązki się obrywa, 
a z tych tyczki się wyjmują, gałązki się obrywa, a z tych 
dopiero główki z małymi ogonkami. Nadpsute jednak głów- 
ki trzeba odrzucać, bo by wszystek sprzęt od nich się po- 
psuł. Tak oczyszczony chmiel trzeba rozpostrzeć cienko pod 
dachem, gdzie jest przewiew i dwa lub trzy razy dziennie poru- 
szać. Gdy dobrze wyschnie, zapakować w miechy, i mocno udeptać. 

W ten sposób sprzątnięty i przechowany chmiel, zacho- 
wa swą dobroć i tęgość i kilka lat trwać może. 

Dobry chmiel bywa zawsze poszukiwany, bo każdy woli 
drożej zapłacić, byla miał dobry towar. Cena jednak chmielu 
bywa rozmaitn, tak jak i każdego zboża; czasem płacą za 
cetnar 25 złr, a czasem tez z górą 80 i więcej. Otóż sta- 
ranny gospodarz zawsze może mieć ładny z chmielu dochód, 
a kiedy się pod niego co rok dobrze nagnoi, to sadzić go 
można na jednem miejacu i 15 lat. 

Tyczka każda chmielu wydaje główek pół funta, a w rzad- 
kich wypadkach nawet funt, Że zaś na małą morgę przeszło 
600 można umieścić tyczek, dochód za chmiel z morgi bar- 
dza jest często znaczny, jakkolwiek pracy dużo tu potrzeba. 

Najkosztowniejsze przy zakładaniu chmielników są tycz- 
ki, dla tego też tylko chmielniki zakładać warto, gdzie o 
tyczki nie trudno, a potrzeba do tego tyczek 24 stóp długich. 


Jak to teraz o słańsku pod bydło i powięk- 
szeniu ilości mierzwy myśleć trzeba? 


Minął przykry rok dla gospodarza, brak słomy mocno 
nam się dawał we znaki, to też i ilość gnoju wywiezionego 
w tym roku wiele mniejsza, niż bywała po inne lata. 

Nie słano wiele słomy, każdy się ratował jak mógł 
i dopomagał sobie w braku słańska czem mógł, a więc zie- 
mią, torfowem pruszem, piaskiem it. p.. Dobre to wszystko 


rzeczy, ala skoro się o nich zawczasu nie pomyślało, to by- 
dłu nie bardzo takie słańsko służy. 

Jeśli w zimia mokrą ziemię do obory woziłeś, to by- 
dliska w błocie stały, a to im pewnie na zdrowie nie wy- 
chodziło. Ale tak to bywa, skoro o czemś zawczasu się nie 
myśli. Gdyby się było naprzód suchej ziemi w wysoką ku- 
pę nawiozło, albo na polu gdzie taki kopiec przyrządziło, 
a grubo byle barłoziem przykryło, toby się sucha ziemia aż 
późno w zimę przechowała i byłoby słańsko dobre, bo taka 
sucha ziamia mianowicia torfowa, to na błoto tak łatwo się 
nia zarobi i bydełko miałoby suche spanie, a gospodarz do- 
skonały goój i większą jego ilość. 

Teraz oto czas, ziemia sucha, aż za sucha, pomyśl za- 
wczasu, kochany gospodarzu, upatrz sobie jaki brzeg rowo, 
albo wyrzuć z lichej łąki, lub zkądbądź kupę murszatej, 
torfiastej ziemi i przysposób ją sobie na zimę. Przedewszyst- 
kiem bowiem ziemia czarna próchaicowa, murszata, torfowa 
na słańsko przydatna; czyści ona formalaie powietrze w staj- 
ni, tak zciąga w siebie amoniak. 

Ale nietylko na słańsko warto ziemię sucho przechować, 
lecz także do prześciłania gnoju. 

Doskonały to sposób powiększenia sobie ilości gnoju, 
bo skoro prześcielesz goój ziemią, to w nią tyle gazów 
i goojówki nawciąga, Że zupełnie jak gnój na polu dsiała; 
znacznie sobie więc rolę takiem postępowaniem poprawiśz. 

Przedewszystkiem znowu do takiego prześciłania przy- 
datną jest ziemia sucha, bota największą ma siłę przyciągania. 

Kto zatem ma parę dni czasu, niechaj się stara nyy- 
pać sobie kupę ziemi, dobrze ją przykryć darną i jakiem 
barłożyskiem, porobić odcieki, żeby woda ściągnęła, a nie 
zaciągała w ziemię. Dobry tem zrobi uczynek dla swej roli, 
a ta mu za podobną troskliwość łokciowemi odwdzięczy się 
kłosami, choćby zaś te ostatnie były i trochę krótsze, pew- 
nie gospodarza zadowolnią. 


Młode kartofle. 


Któż nie wie, jak drogim przysmakiem sa pierwsze mło- 
de kartofle? W kwietniu i na początku maja, garniec dro- 
bnych i wodnistych, ale za to młodych kartofli, kosztuje tyle, 
co w jesieni korzec, jeżeli nie więcej, — choć, o ile wiemy — 
nasza kraina nie doszła jeszcze do tej doskonałości, aby, jak 
bogatsze kraje Europy, sprowadzać miała tę nowalię z Algieru 
lub Egiptu. 

Ten stan rzeczy długo zapewne jeszcze trwać będzia 
w dymnym, pełnych kurzu i niemiłej woni siedzibach, 2wa- 
nych wielkiemi miąstami; ala mieszkańcy, pod wieloma wzglą- 
dami od mieszczuchów szczęśliwsi, i na tym punkcie mogą, 
jeśli zechcą, dogodzić podniebienia wcale niewielkim kosztum. 
Rzecz cała odbywa się w sposób następujący: 

Na polu, albo lepiej w ogrodzie warzywnym, uprawia 
się kawałek ziemi, jak zwykle pod kartofle, z dodat. .em 
niewielkiej ilości nawozu, i w tak przygotowaną ziemię sadzi 
kartofla w połowie października (gatunki dojrzewająca wczeŚ- 
niej, jak np. early-rose, można sadzić w końcu wsrześnia). 
Zazwyczaj kartofle wejdą przed pierwszemi przymrozkami; na- 
leży wtedy, gdy mają już listki, lekko nachylić łodygi za po- 
mocą żłerdzi, nakryć chróstem, na chróst dać warstwę długiej 
mierzwy i wszystko jeszcze przykryc słomą. Za nadejściem 
wiosny, zdejmuje się przykrycie, łodygi kartofi są wówczas 
żółte, ala po paru dniach pogodnych odzyskują zieloną barwę, 
i w połowie kwietnia już można zbierać wcale dobre i mączno 
kartofle, które ziamianom podmiejskim, oprócz dogodności 080- 
bistej, i zysk niemały przynieść mogą. 
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Nowiny ze świata. 


Ze Lwowa. Moskale nie przystają wichrzyć u nas. 
Z Kołomyi donoszą, że tam władze zatrzymały mnóstwo 
książek moskiewskich, podburzaąjących lud tutejszy. 
A jednocześnie też władze spokojnie patrzą jak całe setki 
Moskali przechodząc do Serbii zatrzymują się w Galicji 
i szerzą słowem lub książkami niepokój i nienawiść mię- 
dzy ludem. Cóż dziwnego skoro „Słowo“ drukujące się we 
Lwowie otwarcie przyznaje się do tego, że jest moskiew- 
skiem i pracuje dla Moskwy, a nikt na to nic nie mówi. 


7 pod Moskala. Car Aleksander zjeżdża teraz do 
Warszawy na cały tydzień. Niechże teraz przypatrzy się 
jaką biedę wywołał w tym kraju ukaz jego, zaprowadza- 
jący nowe sądy. Nikt tym sądom nie ufa, wszystkie inte- 
resa wstrzymane, a kupcy wskutek tego baokrutują. 


Może też na czasie będzie przypomnieć carowi i to, 
że kiedy on zatrzymuje się w Warszawie aby być bliżej 
sprawy wschodniej, a raczej terażniejszej wojny, w której 
tak gorąco ujmuje się niby za Serbami, w Polsce każe po 
dawnemu prześladować spokojnych mieszkańców za ich 
wiarę. Niech odczyta sobie co dziennik wiedeński pisze: 


W sieleckiej gubernii wydarzyły się na początku ze- 
szłego tygodnia krwawe zajścia, które i tym razam wywo- 
łał opór wiejskiej ludności przeciw rozporządzeniom koś- 
cielnym moskiewskiego rządu. Kilka parafii urządziło wiel- 
ką demonsracją przeciwko nowemu rytuałowi i odprawiło 
na cmentarza w Sielcu uabożeństwo, przy współudziale 
kilku duchuwnych, podług starego rytuału. Dowiedziawszy 
się o tem arcybiskup schyzmatycki w Warszawie, Leoncyusz, 
udał się do Siedlca, aby osobiście wpływać na uspokojenie 
wzburzonych umysłów. Opis jednak zajść, opowiedziany mu 
przez gubernatora, tak przeraził jego arcybiskupią Mość, 
że skorzystał skwapliwie z udzielonej mu rady i powrócił 
do domu. Tymczasem rząd wysłał kilku oddziałów wojsk 
przeciwko unitom i nakazał przeszkodzić dalszemu odby- 
waniu nabożeństw podług starego obrzędu, a winnych uwię- 
zić. W pewnej wsi gubernii Bialskiej, gdzie się chłopi 
uzbroili w cepy, widły, siekiery itd., uderzyło wojsko na 
lud, po daremnych namowach i groźbach, kolbami i ba- 
gnetami. W krótkim czasie tłum się rozproszył. Trzydzie- 
stu chłopów i dwóch duchownych uwięziono. We wsiach 
gubernii siedleckiej przygotowali się chłopi do regularnej 
bitwy przeciwko zbliżającym się oddziałom piechoty i ko- 
zaków. Dowódca wojska, objąwszy na pierwszy rzut oka 
całą sytuacji, kazał dać ognia do hałasującego i napiera- 
jącego w ciąż naprzód tłumu; 15 chłopów padło na miej- 
scu trupem. Jakkolwiek się chłopi bronili nadzwyczaj bo- 
chatersko, nie mogli się wkońcu oprzeć liczebnie silniej- 
szemu przeciwnikowi, zasilanemu nadto z każdą chwilą no- 
wemi odziałami, i tył podali. Zabito także znaczną liczbę 
kobiet. Sześciu żolnierzy padło pod ciosami chłopów za 
swą wiarę walczących, więcej niż 30 (pomiędzy nimi 1 ofi- 
cer) jest rannych. Około 109 wieśniaków, 20 niewiast, 
4 duchownych odprowadzono do cytadeli warszawskiej. Na 
tem się jednak aresztowania nie skończyły. 
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Wydawca, właściciel i redaktor odp. Jan Dobrzański, 


Brak targu. 


Jaż w naturze ludzkiej leży utyskiwanie na złe czasy. 
Bardzo rzadko można spotkać człowieka, a zwłaszcza 
będącego już w wieku troszka więcej niż dojrzałym, aby 
nie uskarżał się na złe czasy, — choćby za czasów mło- 
dości jego było gorzej, niż jest teraz. Ale jeśli takie utys- 
kiwanie u ludzi poradnych i zamożnych jest tylko nawy- 
knieniem, to w klasie pracujących rolników bardzo często 
bywa usprawiedliwione ostatnią biedą. A jeśli kiedy to 
teraz w rzeczy samej bieda doskwiera, podatki bywają 
większe, a dochody takie same, lichwa zaś coraz bardziej 
doskwiera. U naszych włościan rolników bardzo często 
przyczyną lichwy jest potrzba dostania na razie grosza. 
Jest zboże do sprzedania, ale albo cena zła na targu, 
albo potrzeba dostania paru groszy w dzień powszedni, 
a do miasteczka daleko, albo wcale niema po co jechać, 
bo tam targ tylko w niedzielę. Niekiedy gospodarz pod- 
ratuje się w kasie zaliczkowej, ale nie zawsze ta kasa 
jest blisko, a zresztą już się może zadłużył w niej. Ludzie 
teraz starają się, aby kas zaliczkowych było najwięcej 
w kraju, albo choćby było najwięcej — to nie zaradzą 
w zupełności biedzie, bo aby pożyczyć — potrzeba z czegoś 
oddać dług, a z czegoż odda się, jeśli gospodarz za bezcen 
sprzeda zboże karczmarzowi, sidzącemu pod bokiem. Prze- 
ciw takiemu to marnowaniu darów bożych i pracy ludz- 
kiej potrzeba znaleść środek. Potrzeba zaradzić temu, aby 
nie iść na pastwe spekulantów wiejskich lub miasteczko- 
wych, którzy najczęściej zmawiają się między sobą na 
niższą cenę i zmuszają gospodarza przedać zboże za byle 
co. Panowie uprawiający większe łany i prowadzący więk- 
sze gospodarstwo zbożowe, starają się poradzić sobie. 
A jak? Oto pozakładano dla nich po miastach tak zwane 
Domy Komisowe. Są to pewnego rodzaju banki, gdzie 
każdy większy gospodarz zgłasza się z?tem, że ma tyle 
a tyle zboża na sprzedaż. Dom komisowy prowadząc inte- 
resa z zagranicą sprzedaje tu zboże po cenie sumiennej, 
to jest takiej, jaka jest na targach zagranicznych, bez 
żadnej spekulacji; tyle tylko, że potrąca sobie za fatygę 
i jeśli rolnik nie chce długo czekać na sprzedaż, to mu 
dom komisowy daje na rachunek tego zboża zaliczkę 
w różnej wysokości, byle ta wie wynosiła całej wartości 
zboża, bo przy dawaniu zaliczki jeszcze nie wie — po 
czemu sprzeda to zboże. Najlepiej bywa jeśli rolnicy sami 
urządzają taki dom komisy. W takim razie wybierają 
z pośród siebie kilku, którzy zakładają dom i. przy pomo- 
cy przybranych ofcialistów prowadzą interesa. A reszta 
rolników, którzy zapisali się do takiego Domu, zjeżdżają 
się raz na rok w mieście, gdzie założono Dom, sprawdzają 
rachunki, dzielą się zyskim i obmyślają środki na dalsze 
czasy. Powiadamy, że tak bywa najlepiej, bo ludzie sami 
swój własny interes prowadzą i sami już sobie powinni 
dowierzać. Ale gdzie niemożna samemu założyć, to dobrze 
jest jeśli jaki uczciwy kupiec założy, Teraz we Lwowie 
zakładają wielki Magazyn Zbożowy, także niby w guście 
Domu Komisowego. Co to właściwie jest i jak tego rodzaju 
zakłady zużytkować dla małych, włościańskich, — lub 
inną znaleźć radę, — pomówimy w następną niedzielę. 


Z drukarni „Razety Narodowej'* pod zarządem A. Skerla 


